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KRÓL Z NARODEM — 
NARÓD Z KRÓLEM! 


Wydanie Nadzwyczajne!!! 


Uchwały Rady Naczelnej Organizacji Monarchistycznej 1." str. 5. 


Do Czytelników „Polaka Monarchisty 


Dlaczego powstała nasza gazeta? 


To jest pytanie, które nam zada 
każdy czytelnik, który weźmie do 
ręki pierwszy numer „Polaka Monar- 
chisty .. "2 | 

Tyle już jest w Polsce gazet, i co- 
dziennych i tygodniowych, każda co 
innego pisze i każda na swoją stronę 
ciągnie. A człowiek, który przeczyta 
ich kilka, jedną po drugiej, musi po- 
myśleć, że albo sam jest warjat, albo 


ci co piszą w gazetach, nie są przy. 


zdrowych zmysłach. f 
Każda gazeta inaczej nisze o jed- 
nem i tem samem, bo każda jest na 


usługach innej partji albo innego 
człowieka. . 
Dlatego, żadna prawie gazeta 


prawdy nie pisze. 

A „Polak Monarchista '? 

Otóż „Polak Monarchista* nie jest 
na niczyich usługach, a służy tylko 
Polsce! | 
-= Pismo masze powstało dlatego, że 
jest potrzebne dla tych wszystkich, 
którzy rozumieją, że tak jak się te- 
raz dzieje w Polsce, dalej dziać się 
nie może, że w Ojczyźnie naszej jest 
źle bardzo i że jak tak dalej 'pój- 
dzie, to Polska znowu upadnie. 

Ale dlaczego w Polsce jest źle? 
Dlaczego kiedy uczciwy Polak musi 
narzekać a czasami i przeklinać? 


Czy dlatego, że Polacy to taki 
zły naród? Czy dlatego, że jesteśmy 
krajem biedny:a, który nie może wy- 
żywić swoich obywateli? 

INie! 

Polacy są pracowici i uczciwi, o 
tem wiedzą wszyscy nawet zagra- 
nicą. Ziemia Polska jest urodzajna 
i bogata, chleba możemy mieć pod 
dostatkiem, tak samo drzewa, węgla, 
żelaza, nafty i innych bogactw. 

W Polsce jest źle, bo Polacy nie 
potrałią dobrze się rządzić! 

Polska, odkąd odzyskała nieza- 
leżność, jest republiką demoikratycz- 
ną, t. znaczy, że Polską rządzi Sejm. 
A Sejmem rządzą partje, z któ- 
rych każda chce dla siebie korzyści 
wyciągnąć, a o dobro całego Narodu 
Polskiego nic nie dba. 

Partje są największymi 
Narodu. 

Wszyscy prawie Polacy rozumieją 
to teraz i wystęjpują z partyj, czy to 
prawicowych, czy te lewicowych, bo 
mają dosyć tego n..cnego bałamu- 
ctwa, kłótni i rozbacia. 

Ale, żeby naprawić te wszystkie 
szkody, które partje Polsce wyrzą- 
dziły, żeby zaprowadzić porządek, 
sprawiedliwość i dobrobyt, trzeba 
zamiast partyj, które dotychczas 
Polską rządziły ustanowić władzę 
sprawiedliwą i mocną, władzę, któ- 


wrogami 


w 


raby jednakowo opiekowała się 
wszystkiemi, władzę, któraby nie 
zmieniała się co parę miesięcy i mo- 
gła, to co zaczęła, doprowadzić do 
końca. 

Taką władzą jest tylko 
Królewska! 

I wszyscy uczciwi Polacy zrozu- 
mieją już to dobrze, że tylko Król 
będzie mógł Ojczyznę naszą wyra- 
tować, że tylko Król będzie rządził 
sprawiedliwie i potrafi unieszkodli- 
wić zbrodniczą działalność partyj. 

Jak Polska długa i szeroka, wszę- 
dzie słychać głosy: Dajcie nam Ojca 
i Opiekuna, dajcie nam Gospodarza, 
dajcie nam Króla! 

Tak wołają wszyscy, którzy do 
partyj żadnych nie należą a chcą po- 
tęgi i rozwoju dla Polski a spokoju 
i dobrobytu dla siebie i dla swoich: 
rodzin, 

Dla tych właśnie uczciwych i ro- 
zumnych Polaków powstało nasze 
pismo. Powstało ono także dla tych, 
którzy nie rozumieją jeszcze jak 
straszne nieszczęścia sprowadza na 
Polskę ustrój republikański i którzy 
myślą, że republika, choć zła, da się 
jednak naprawić. 

My wołamy głośno: 

Albo Polska będzie  Monarchiją, 
albo wcale jej nie będzie! 


Władza 
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I dlatego „Polak-Monarchista* be- 
dzie dążył do tego: 

Aby przywrócić w Polsce Władzę 
Królewską, drogą legalną, 

aby Władza Królewska w Polsce 
była Katolicką i Narodową, 

aby Władza Królewska w Polsce 
oparła się o najszersze masy ludu 
Polskiego, 

aby Władza Królewska w Polsce 
była sprawiedliwa dla wszystkich 

i aby Władza Królewska obroniła 
lud Podski przed wyzyskiem i oszu- 
stwem partyj, | 

Wiemy, że na takie pismo, dużo 
ludzi w Polsce czekało i że tak jak 
my, tak samo myślą miljony Polaków. 

ich ręce oddajemy pierwszy 

rumer „Polaka-Monarchisty" z ufno- 
ścią i wiarą w świętość naszej spra- 


wy. REDAKCJA. 


KU ZGODZIE 


Nie tylko Polacy zamieszkują Pań- 
stwo Polskie. Mieszkają w niem tak- 
że Ukraińcy czyłi Rusini, Białoru- 
sini, Litwini, Niemcy no i żydzi. 

A poto, żeby był w Państwie po- 
rządek, to narodowości, które w nim 
mieszkają nie mogą żyć między sobą 
jak pies z kotem, ale muszą się wza* 
jemnie porozumieć i dojść do jakie- 
goś ładu. AC. 

Jeżeli chodzi o Niemców, to jest 
ich w Polsce niewielu i prawa ich 
są ustalone przez międzynarodowe 
umowy, Litwinów też w Polsce jest 
bardzo mało. Największy kłopot jest 
z żydami, którzy dużo bandzo szko- 
dy Polsce przynoszą i którzy za- 
miast emiśgrować do Palestyny, wo- 
lą robić interesy na nieuświadomio- 
nych warstwach ludu polskiego. Do 
te sprawy nie raz jeszcze 'powróci- 
my, bo jest to ważna bardzo kwestia, 
która wymaga prędkieśo załatwie- 
nia. | 

Ale jak ułożyć nasze stosunki z 
Ukraińcami i Białonusinami? 

Są to narodowości liczne, osiad- 
łe od wieków na naszych ziemiach 
Historja Polski ciągle o nich mówi, 
bardzo dużo zasłużonych rodzin pol- 
skich od nich się wywodzi i dużo 
krwi ukraińskiej i białoruskiej zro- 
siło pola walk wspólnych w obro- 
nie Polski — wspólnej Ojczyzny. 

W ostatnich latach, stosunki po- 
między (Polakami a Ukraińcami i 
Białorusinami bardzo się popsuły. 
Dlaczego? 

Dlatego, że wrogowie nasi robią 
co mogą, żeby nas pomiędzy sobą 
poróżnić i w ten sposób osłabić Pań- 
stwo Polskie, 

Od czasu krwawych walk o pol- 
ski Lwów, nasze stosunki z Ukraiń- 
cami, zamieszkującymi Małopolskę 
Wschodnią były bardzo złe, zdawało 
się że o zgodzie nie może być już 
nigdy mowy. I tak, Polacy z Ukraiń- 


cami, choć 


ką, każdy prawdziwy 


słowianie, choć tej sa- 
mej religji, mimo innego obrządku 
mieli na zawsze pozostać wrogami, 
na swoją wspólną szkodę, 

My, Monarchiści mówiliśmy za- 
wsze, że na to jest republika, żeby 
się ludzie pomiędzy sobą żarii, a na 


to Monarchia — żeby żyli w zgo- 


dzie i sprawiedliwości, | dlatego 
przyjęliśmy wyciągniętą do nas szcze 
rze dłoń- naszych ukraińskich braci, 


„którzy tak samo jak my zrozumieli, 
że tylko Władzą Królewską zdoła 


zapewnić Państwu rozwój, potęgę i 
niezależność, a poszczególnym war- 
stwom Narodu dobrobyt i swobodę. 

Dnia 31 października b. r. została 
zawarta pomiędzy Organizacją Mo- 
narchistyczną, a Ukraińską  Partją 
Ludową umowa, mocą której, obie 
organizacie połączyły się pod wspó!- 
ną nazwą „Organizacji Monarchi- 
stycznej“. Ukraińska Partja Ludowa, 
stojąc na stanowisku państwowo- 
ści polskiej, a nie lederacji t. j. osob- 
nego państwa ukraińskiego oświad- 
czyła, że chce współpracować z Orga 
nizacją IMonarchistyczną dla dobra 
Polski i obu Narodów í że jedyną do 
tego drogą jest przywrócenie w Pol- 
sce Władzy Królewskiej, 

Umowa ta, będzie w niedługim 
czasie zatwierdzona przez Radę Na- 
czelną Onganizacji Monarchistycznej 
i Zjazd Główny Ukraińskiej Parti 
Ludowej. Będzie ona pierwszym, 
adlkąd wskrzeszona Polska Polską, 
wypadkiem, bratnieśo pojednania 
dwuch organizacyj, polskiej i ukraiń- 
skiej. 

Wiemy dobrze, że dużo i z jed- 
nej i z drugiej strony będzie nieza- 
dowolonych z tej umowy. Ci Ukraiń- 
cy, których więcej ciągnie do bol- 
szewickiej Rosji jak do Polski, będą 
robiti wszystko, żeby umowa nie do- 
szła do skutku. I między Polakami, 
niestety nie zabraknie też takich, 
którzy, przez  partyjnictwo będą 
się krzywić. Ale jednego jesteśmy 


. pewni. Lud Polski i lud Ukraiński z 


ośromną radością powita ten akt 
dobrej woli i zgody. Powita z ra- 
dością, bo zrozumie dobrze, że trze- 
ba się łączyć a nie dzielić i że choć 
prawdziwa zgoda i pokój może być 
tylko pod berłem Królewskiem, to i 
teraz, póki jesteśmy jeszcze republi- 
monarchista 
powinien dążyć do zgody i sprawie- 
dłiwości. = B.O, 

UWAGA. -W ostatniej chwili, dowiadu- 
jemy się, że Główny Zarząd Ukraińskiej Par- 
tji Ludowej, na posiedzeniu z dn. 4 b. m. za- 
twierdził akt połączenia U, P. L. ż. Organi- 
zacją Monarchistyczną, 

Organ endecji „Gazeta Warszawska Po- 
ranna' na wiadomość o akcie połączenia 
nie posiada się ze złości, pisze on, że istnie- 
jący w, Stanisławowie „Ukraiński Narodny 
Sojuz” twierdzi, że „Ukraińska Partja Lu- 
dowa' wogóle wcale nie istnieje. | 

Dobrze by było, żeby „Gazeta Warszaw- 
ska Poranna” lepiej wiedziała, co się dzieje 
w ukraińskich ugrupowaniach, przypomnia- 
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taby może sobie wtedy, że zamordowany 
przed kilku miesiącami przez hajdamaków, 
wielki przyjaciel Polski, działacz ukraiński 
Oskiłko, był właśnie członkiem tego ugru- 
powania, o którem „Gazeta Warszawska 
Poranna”, powtarzając brednie rozmaitych 
„Sojuzów” nie wie nic. 

Wstyd, panowie endecy, bierzcie się naj- 
pierw do nauki, a potem strofujcie innych. 


Papież Leon XII] 
o władzy w państwie 


Wyszło niedawno, w języku polskim tło- 
maczenie Encykliki Jego Świętobliwości Pa- 
pieża Leona XIII dokonane przez Włady- 
sława Glinkę, 

Warto przytoczyć kilka zdań zmarłeśo 
Oica Świętego, który, między innymi pisze: 

— „Wiładza zwierzchnia, o tyle jedynie 
posiadać będzie urok i moc, o ile Bóg uzna- 
ny zostanie za jej dostojne i najświętsze 
źródło". 

— „Alby jednak sprawiedliwość panowała 
w państwie, należy przedewszystkiem aby 
ci, którzy rządzą, zrozumieli, iż władza po- 
lityczna nie powstała na to, aby być przy- 
datną czyjemukolwiek prywatnemu intere- 
sowi, oraz, że urzędy publiczne służyć po- 
winny dobru rządzonych, a nie tych, którzy 
je piastują, Niechaj monarchowie wzorują 
się na Bogu Najwyższym, od którego mają 
władze." | 

— „Nowe teorje o władzy politycznej 
przyniosły już ludziom wiele nieszczęść i o- 
bawiać się można, aby w przyszłości nie 
sprowadziły jeszcze okropniejszych . 


Wybory do Kasy Chorych 


W ubiegłą niedzielę odbyły się w War- 
szawie wybory do Rady Warszawskiej Kasy 
Chorych. l 

Największe widoki przy wyborach miały 
listy pepeesów, komunistów, chadeków i en- 
perowców. W rezultacie najwięcej głosów 
dostali komuniści bo 12 tysięcy, potem pe- 
peesi — 10 tys., chadecy — 7 tys. a enpe- 
rowcy tylko 1100 giosów. 

Wynik wyborów nie powinien nas niepo- 
koić, świadczy on tylko o tem, że republi- 
Ikańskie listy narodowe nie mogą rywalizo- 
wać z socjalistycznem i wywrotow:emi. 

Robotnicy Monarchiści swojej listy w tym 
noku jeszcze nie zgłosili, bo jeszcze praca 
orśanizacyjna pomiędzy robotnikami nie 
jest ukończona. To tylko jest pewne, że 
przy następnych wyborach ' do Rady Kasy 
Chorych, wszyscy uczciwi Polacy będą mu- 
sieli zgrupować się pod sztandarem monar- 
chizmu i pod tym hasłem przygotować 
program naprawy Kasy Chorych, o niedo- 
statkach której, wszyscy mieszkańcy miast 
dobrze wiedzą, 

Tylko w zjednoczeniu pod sztandarem 
Organizacji Monarchistycznej znajdzie pra- 
cującą ludność: miast obronę przed bolsze- 
wizmem, chcącym obrócić w perzynę cały 
dorobek przeszłych pokoleń, 


NASZE STANOWISKO 


Fierwszy numer naszego pisma wy- 
chodzi w swiat niemal w 8-4 roczni- 
cę przywrócenia Polsce jej niepoldie- 
I$OŚCI. 

Kiedy przed ośmiu laty zdobyliśmy 
niepodiepiość, nie było w Yolsce 
cziowieka, któremu by się nie wy- 
dawało, że Ojczyzna nasza będzie 
wzorem ładu, porządku i sprawiedli- 
wości. dawało się każdemu, że nau- 
czeni długiem doświadczeniem niewo- 
li, potratrmy wyzbyć się takich wad, 
jak partyjnictwoe, walki klasowe iwar- 
cholstwo. A jednak minęło lat 8 i 
przekonaliśmy się, żeśmy niczego się 
nie nauczyli. 

Republikański Sejm ludowładczy 
dał Polsce taką konstytucję, że Pre- 
zydent Rzeczypospolitej pozostał bez 
wiiadzy, rząd bez możności decydowa- 
nia czegokolwiek inaczej, jak ciągle 
oglądając się na Sejm, a sam Sejm 
stał się zbiorowiskiem ludzi, którzy się 
wciąż pomiędzy sobą kłócą i wodzą za 
łby, i to nie o dobro Ojczyzny, a o 
tiusty połeć dla tego lub innego po- 
sła, a w najlepszym razie dla tej lub 
innej partji, - 

Ludzie rozumui pojęli dawno, że ta- 
ki ustrój nie może zapewnić Narodo- 
wi ani szczęścia, ani siły: złiączyli się 
oni w Organizację Monarchistyczną i 
od kilku lat żądają, by obecny ustrój 
republikański w Polsce został zmie- 
niony na władzę królewiską. 

Rozgniewało to ogromnie posłów 
sejmowych i partje, do których oni 
należą. Zrozumieli oni, że z przyj- 
ściem władzy królewskiej skończy się 
ich żerowisko, Starali się więc monar- 
chistów ośmieszyć, przedstawić, jako 
ludzi zdążających do powrotu w Pol- 
sce pańszczyzny, wreszcie opowiadali 
ludziom takie, naprzykład, brednie, że 
mocnarchiści chcą powrotu do Polski 
cara, kajzera i t, p. 

Oczywiście, że podobne bajki mogą 
trałiać tylko ido przekonania ludzi o 
ciasnych głowach. To też ludzie ro- 
zumni, słuchając podobnych bredni, 
uśmiechali się z politowaniem nad 
Słupotą tych nieszczęśliwych, którzy 
w podobne bajki wierzyli lub je o- 
powiadali, 

Ale oto przed pół rokiem przyszły 


wypadki majowe; i «gdy przelało 
się w tym czasie dużo krwi brat- 
niej na ulicach Wlarszawy, Po- 


lacy zrozumieli jedno, a mianowicie, 
że nietylko Prezydent i rząd, ale rów- 
nież i Sejm nie mają w Polsce ani 
władzy, ani powagi. 

Po wypadkach majowych doszedł 
do władzy w Polsce marszałek Pił- 
sudski, który wyraźnie zażądał od 
Sejmu wzmocnienia władzy Prezy- 
denta i rządu oraz ośraniczenia samo- 
woli Sejmu, 

Ma się rozumieć, że nie przypadło 
to do smaku partjom sejmowym: jed- 
ne z nich, zwłaszcza tak zwani Ende- 
cy (Związek Ludowo - Narodowy), 
którzy zwalczali zawsze marszałka 


Piłsudskiego, nie posiadają się ze zło- 
ści i ze swych pism plują śliną gnie- 
wu na każdy czyn Pitsudskiego, cho- 
ciąż ten sam czyn, gdyby był dokona- 
ny rękami ich ludzi, niedawno jeszcze 
sami'by chwalili i popierali; inni znów, 
zwłaszcza lewica, kióra do niedawna 
uważała marszaika Piłsudskiego za 
swojego stronnika, widząc, że mar- 
szałek zawodzi ich nadzieje, bo wzma- 
cnia władzę, a ogranicza. samowolę lu- 
dzi złych i głupich, starają się wmó- 
wić w naiwnych swoich przyjaciół, że 
są zadowoleni z tego, co robi Piłsud- 
ski, Ci ostatni są podobni do nagiego, 
co wlazł w pokrzywy i udaje, że się 
cieszy z tego wynalazku. 

Przed 6 tygodniami marszaiek Pił- 
sudski, już jako prezes ministrów, po- 
wciał do składu rządu 2 ministrów 


monarchistów: p.p.  Meysztowicza 
i Niezabytowskiego, 
Rozgniewało to jeszcze więcej 


stronnictwa sejmowe: pepesy w swo- 
im „Robotniku” aż się pienią na mo- 
narchistów; endecy w „Dwugroszów- 
ce wymyślają na monanchizm narów- 
ni z żydami z „Naszego Przeglądu“, 

Oczywiście, trudno oczekiwać od 
ludzi, którym z rąk wypada i władza 
i pełna miska, aby potrafili oni mieć 
bezstronny sąd o tem, co się dziś w 
Polsce dzieje. 

My jednak, jako ci, którzy wzięli 
na siebie obowiązek wskazywania Po- 
lakom drogi do lepszej przyszłości na- 
szej Ojczyzny, mamy na wypadki bie- 
żące nasz sąd, który czytelnikom na- 
szym tutaj podajemy. 

Uważamy, że takt wprowadzenia do 
rządu 2 ministrów monarchistów ma 
dla szerokich mas Narodu Polskiego 
poważne znaczenie, Od tej chwili lu- 
dzie przestaną wierzyć w brednie wro- 
gów władzy królewskiej o rzekomej 
pańszczyźnie, ucisku i t. p.; przelko- 
nalją isię, że ministrowie monarchiści 
dążą nie do uciemiężenia ludu, a do 
dania mu porządku i dobrobytu; wie- 
lu zrozumie, że monarchizmu nie na- 
leży się obawiać, jak to było idotych- 
czas, gdy partje sejmowe starały się 
wmówić w ludzi, że należenie do Or- 
$anizacji :Monarchistycznej zagraża 
odipowiedzialnością przed władzą. 

Monarchiści ze swej strony z pilną 
uwagą śledzić będą każde zarządze- 
nie obecnego rządu: z życzliwością 
poprą te dążenia jego, które będą 


skierowane do wzmocnienia w Polsce 


powagi głowy państwa i rządu i do 
ukrócenia swawoli sejmowej, Skąd- 
inąd zwalczać eni będą urzędników, 
których Idziałalność znamionuje par- 
tyjnictwo i klasowość, nie pochwalą 
oni słabości rządu względem prze- 
stępców i odniosą ię krytycznie 
względem tych zarządzeń, które mogą 
drażnić rany społeczeństwa, zamiast 
je goić, — słowem monarchiści usto- 
sunkowują się do rządu obecnego rze- 


czowo, to znaczy dobro pochwalą, zło 


zganią, ale również dy im zganić 


POLAK M ONARCHISTA 3 


wypadnie, uczynią to z życzliwością 
i zrozumieniem, że Polska już wcho- 
dzi na drogę naprawy, że beznadziej- 
ne czasy nieograniczonej władzy sej- 
miu już są poza nami. 

Mirosław Obiezierski, 


Dlaczego Krol? 


— Dlaczego Król? 

Tak pytają dzisiaj, zawsze z po- 
wątpiewaniem, zwykle ze zdziwie- 
niem,, nieraz z szyderstwem, ludzie 
światli, chętnie, nawet opierający 
swe sądy na rozwadze i przemyśle- 
niu, a tembardziej ludzie, przyjmu- - 
jący bez dociekań to, co jest, jako 
oczywiste i przyrodzone; wszystko 
zaś inne jako coś dziwnego i sztucz- 
nego. 

Najlepszem bodaj ocknieniem z 
tego uproszczonego sposobu myślenia 
będzie uzmysłowienie sobie, że w 
czasie Wielkiej Wojny, a szczegól- 
nie pod koniec jej, śdy zanosiło się 
na wskrzeszenie niepodległgo Pań- 
stwa Polskiego, gdyby w najszersze 
warstwy harodu fpolskieśo, zarów- 
no wykształcone jak najliczniejsze 1 
najspokojniej zasiedziałe włościań- 
skie, rzucono zapowiedź, że to ma 
być ustrój republikański, pytanoby z 
daleke iszczerszem zdziwieniem: 

— Dlaczego Republika? 

Ale wówczas, w zamieszce dzie- 
jowej i w uniesieniu odzyskanej wol- 
ności, wogóle pytania tego społe- 
czeństwu nie ipostawiono, ustrój re- 
publkański wszedł 'w/ życie drogą 
władz przejściowych, tak że naród 
polski nawet się nie spostrzegł, jak 
nim został uszczęśliwiony w pierw- 
szych dekretach od 14-go listopada 
1918, a następnie, jako rzecz już 
istniejąca, utrwalony został w Kon- 
stytucji 17-$o0 marca 1921, 

Wskutek takiego przebiegu rze- 
czy ustrój republikański został u nas 
wypróbowany i nawrót do Władzy 


Królewskiej odbywa się nie uczu- 


ciowo, nie popędowo, nie bezwła- 
dem trwania, ale kosztownem i sro- 
giem doświadczeniem nieładu, 

Droga tego nawrotu jest już wy- 
tyczona. Nikt w całym kraju, we 
wszystkich sftronniciwach z wyjat- 
kiem zupełnie wywrotowych i roz- 
strojowych, nie przeczy, że ustrój 
obecny jest ułomny. Trzeźwa część 
społeczeństwa, również w różnych 
stronnictwach, widzi główne niedo- 
maganie w słabości władzy wyko- 
nawczej. Zaczęły się już poprawki 
i zmiany Konstytucji. Za tym |począt- 
kiem, którym jest ustawa z 2-50 
sierpnia bi r., pójdzie ciąg dalszy 
zmian. Ale gdy się już Prezydento- 
wi Rzpltej, jako Głowie Rządu a za- 
razem Głowie Państwa, da wszela- 
kie uprawnienia, pozostanie jeszcze 
pytanie: 

— Chcieliśmy wzmocnić władzę 
wykonawczą wobec władzy ustawo- 
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dawczej, ale cóż z tego wszystkiego, 
skoro Prezydenta Rzpltej wybiera- 
ją na krótki okres siedmioletni, bez 
żadnej trwałości Ciała Ustawodaw- 
cze, które, dbając o swą władzę, al- 
bo będą wybierały Prezydenta wo- 
góle słabego albo powolnego wybie- 
rającej go większości, jak działo się 
we Francji? 

I tą drogą zdrowy rozsądek ogółu 
dojdzie do uznania konieczności wła- 
dzy Króla trwałej, niezależnej, do- 
stojnej, 

Nikt nie zamierza sam się łudzić, 
jak i łudzić innych, że Król to znaczy 
dobrobyt bez ipracy, ład: bez naka- 
zu i posłuszeństwa, potęga bez wy- 
siłku i ofiar, ale też wkrótce wszy- 
scy zrozumieją, że dobrobyt, ład i 
potęgę ułatwi lepszy ustrój, który 
u nas oprzeć się może tylko na tej 
trwałej, niezależnej i dostojnej wła- 
dzy Króla, 

Nawrót ku Władzy Królewskiej, 
ma tym tonze naprawy istniejącego 
ustroju rozpoczynający się, spotka 
się powoli z innymi żywiołowymi 
prądami w społeczeństwie, również 
ku temu celowi zmierzającymi. 

Szerokie warstwy ludu wiejskiego 
w Polsce są z głębi swego pojmo- 
wania życia i ładu społecznego zu- 
pełnie samorzutnie skierowane ku 
Władzy Królewskiej, bo prosty ro- 
zum chłopski mówi im: 

— Trzeba, aby w kraju był jeden 
Gospodarz. Ciągłe zmiany, co kilka 
lat, nie są nic warte. Wybieranego 
wśród sporów Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej nie szanują, jak należy, 
co się u nas aż zanadto wyraźnie 
okazało. 

(W tej niewątpliwej wierze prawie 
całej ludności wiejskiej kraju tkwi 
ogromna siła, która wcześniej czy 
później przeważy szalę. 


Zarys Historji 
Organizacji Monarchistycznej 


Ruch 'monarchistyczny w Polsce 
odrodzonej zapoczątkowała młodzież 
akademicka już w 1920 roku, zakła- 
dając prawie we wszystkich wyż- 
szych uczelniach Koła młodzieży, 
różniące się coprawda nazwą, zgod- 
nie jednakże wysuwające w swych 
programach postulaty monarchi- 
styczne „W pierwszych latach ist- 
nienia Kół Młodzieży Monarchi- 
stycznej starsze społeczeństwo, po- 
chłonięte całkowicie doktrynami de- 
mokratyczno-republikańskiemi, opa- 
nowane demagogicznemi obiecanka- 
mi  karjerowiczów politycznych, 
stwarzających, gwoli własnego inte- 
resu coraz to nowsze partje — to 
starsze społeczeństwo nad zagad- 
nieniem monarchistycznem przecho- 
dziło do porządku dziennego, uwa- 


Polska ma na swych ziemiach na- 
rodowości inne obok; polskiej. Ze- 
spolenie ich z całością Państwa, prze 
ciw któremu stałe działają siły wro- 
gie, musi się opierać na jakimś sta- 
łym ośrodku jedności państwowej. 
Nikt nie zaprzeczy, że zmienne wła- 
dze Prezydentów, oparte na kłótli- 
wych wyborach, działają rozluźnia- 
jąco na kresowe połacie Państwa, 
a stałym wyrazem jedności będzie 
przedewszsytkiem i najskuteczniej 
Król. 

Ojczyzna nasza walczy od tysią- 
ca lat o byt swój i o swoje ziemie 
z bardzo groźnymi sąsiadami od 
Zachodu i od Wschodu. 'Ostoją jej 
niezniszczalnego trzymania się 
wśród burz dziejowych jest połą- 
czenie narodowości polskiej z wiarą 
katolicką, jako najistotniejsza dźwig- 
nią życia duchowego. Na tę wielką 
siłę, niemal bezwiedną, przyrodzoną, 
z którą się miljony polskie rodzą 
i umierają, składają się wieki całe 
przeszłości, która w Polsce była ka- 
tolicka i królewska, wcale nie przy- 
padkowo, ałe dlatego, że w katolic- 
kiem pojmowaniu życia społecznego 
mieści się ta władza odpowiedzial- 
nego przed Bogiem zwierzchnika, 
którym jest, jak Papież w życiu ko- 
Ścielnem, tak Król w narodzie, 


Wszystkie te czynniki, napół u- 
śpione długą niewolą i odrętwieniem 
własnego życia państwowego, tkwią 
jednak w duszach i umysłach pol- 
skich, Potrzeba naprawy ustroju, o 
którą już tak głośno woła życie, bę- 
dzie je coraz żywiej rozbudzała. l 
tak powstanie powoli przemożna 
siła woli społecznej, na której twar- 
dem podłożu zjawi się i mocno sta- 
nie Król. ! 
Bogumił Orzechowski, 


N 1 


POD SZTANDAREM MONARCHIZMU. 


Z życia kół robotniczych. 

Rzesze robotnicze, zaczynają coraz wię- 
cej zdawać sobie sprawę z tego, że ani o- 
bietnice tych, którzy nazywają siebie obroń- 
cam ludu, ani zaciekłe walki partyjne, chle- 
ba i ładu im nie dadzą, Dlatego też robot- 
nicy, coraz chętniej przystępują do Organi- 
zacji Monarchistycznej, która zamiast obiet- 


„nic wskazuje drogę, po której należy iść, 


ażeby otrzymać to, co nawet najspokojniej- 
szego robotnika obchodzić musi, a jest to 
przedewszystkiem program pracy i ładu. 
Dzistaj Organizacja Monarchistyczna ma 
już za sobą tysiączne rzesze robotników, 
którzy wspólnie z Sekretarjatem Warszawy 
współpracują nad stworzeniem nowych pod- 
staw dla Polski, Najliczniejsze Koło Robot- 
nicze Śródmiejskie, które zbiera się w Cen- 
tralnym Klubie Robotniczym Organizacji 
Monarchistycznej liczy już dzasiaj przeszło 
500 członków czynnych. Prezesem tego Koła 
jest znany działacz robotniczy p. Pucyński, 
wice-prezesem p. Stefan Hendor, oraz człon- 
kami Zarządu pp. Królak, Miszewski, Łu- 
czycki i inni, Na terenach podmiejskich ha- 
sła monarchistyczne przyjmują się łatwo i 
powstała już cała sieć kół robotniczych i in- 
teligencji. Jako przykład może służyć koło 
na Targówku, które zaledwie miesiąc temu 
jak powstało, a już pod kierunkiem tamtej- 
szego Proboszcza ks, Eustachego Krocina 
działalność swoją rozszerza na inne tereny, 
Widać więc z tego, że rzesze robotnicze 
coraz więcej rozumieją, że tylko realny pro- 
gram można wprowadzić w życie i że w tej 
chwili znależć go można tylko w Organiza- 
cji Monarchistycznej, która pragnie dla nich 
lepszego bytu, ładu, sprawiedliwości i po- 


rządku, | L=R: 


Każdy, komu trafi do serca to co pisze 
„Polak Monarchista* powinien naszemu pi- 
smu zjednywać prenumeratorów i czytelni- 
ków. 


żając ustrój monarchistyczny za 
przeżytek i wstecznictwo, 


Dopiero w 1925 roku, po sześciu 
latach rządów republikańskich, w 
okresie, w którym zamiast lepiej dzia 
ło się w państwie-coraz to gorzej — 
zwrócono uwagę na garstkę mło- 
dzieży, nieprzestającej głosić niestru- 
dzenie, że w Polsce potrzebny jest 
król, potrzebny jest gospodarz, i że 
dopówi system republikański istnieje 
nie będzie można się w kraju spo- 
dziewać polepszenia, 


Młodzież Monarchistyczna zaczę- 
ła zyskiwać coraz to liczniejsze rze- 
sze sympatyków wśród starszego 
społeczeństwa, a przedewszystkiem 
w szerokich warstwach ludowych, 
które w pierwszym rzędzie odczu- 
wały dotkliwie zgubne skutki repu- 
bliki, będąc najwięcej 'okłamywane, 
wykorzystywane i doprowadzane do 
ostatniej nędzy przez przywódców 
różnych partyj. Szerokie warstwy lu- 
dowe pierwsze zrozumiały, że ha- 


sła głoszone przez młodzież, tę mło- 
dzież, która ofiarną krew przelewa- 
ła w obronie śranic Ojczyzny — nie 
mogą być kłamstwem, ani demago- 
Śją, nie mogą być wynikiem interesu 
osobistego, lecz wypływają z głębo- 
kiego umiłowania Ojczyzny, są rezul- 
tatem troski o los Polski, zachwianej 


„w swym bycie przez machinacje ludzi 


złej woli, że młodzież, która przecie 
dała największy dowód patrjotyzmu 
niosąc swe życie dla kraju w ofie- 
rze, że młodzież ta z lękiem spoglą- 
da na marnowanie naszej Polski 
przez złe rządy, ludzi, dla których 
słowo „Ojczyzna'* zaczyna się i koń- 
czy na własnej kieszeni, przez tych 
ludzi, którzy „wolność'* utożsamiają 
ze swawolą. 

Pod naporem przeto opinii pu- 
blicznej, Młodzież Monarchistyczna, 
a raczej grupa tej młodzieży, która 
kończyła swe studja akademickie, 
postanowiła rozszerzyć swą dzia- 
łalność na teren starszego  społe- 
czeństwa i założyć ugrupowanie po- 
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Uchwaly Rady Naczelnej 


Dnia 3-g0 października b, r. obradowała w 
Warszawie, pod przewodnictwem gen. Ka- 
zimierza Raszewskiego, Rada Naczelna Or- 
ganizacji Monarchistycznej, 

Rada Naczelna przyjęła następujące u- 
chwały programowe; 

1. Organizacja Monarchistyczna, idąc ku 
przywróceniu i utrwaleniu w Polsce silnej, 
trwałej i niezależnej władzy królewskiej, 
konstytucyjnej i dziedzicznej, zmierzać bę- 
dzie do tego celu, drogą legalną w prze- 
świadczeniu,. że ten ustrój zdoła zapewnić 
Państwu rozwój, potęgę i niezależność, po- 
szczególnym warstwom dolbrobyt i swobo- 
dę, a całemu Narodowi rozkwit i urzeczy- 
wistnienie wiekowych jego dążeń. 

2. ('Rozumiejąc, że 'tyłko przestrzeganie 
wskazań religji katolickiej 'przynieść może 
rozrost wartości moralnych nagromadzonych 
w Narodzie Polskim, O. M. pracować be- 
dzie nad wprowadzeniem w życie zasad re- 
ligji katolickiej, i zapewnieniem jej nalaży- 
tego stanowiska w Państwie. 

3. Władza Królewska w Polsce nie może 
być w żadnej mierze rozumianą jako narzę- 
dzie ucisku jednej warstwy społecznej 'przez 
inną. Istotą jej jako czynnika o niezależnym 
tytule prawnym, będzie ulrzymanie równo- 


wagi i wzajemnej harmonji pomiędzy po- 


szczególnemi warstwami Narodu oraz łago- 
dzenie tak jaskrawo przejawiających się w 
demokratycznych republikach walki klas i 
antagoniżmów narodowych i religijnych. 

4, Powody zbliżającego się w  IPolsce 
przesilenia ustroju, znajduje O. M. w pierw- 
szym rzędzie w łamaniu przez republikański 
demokratyzm (boskich i przyrodzonych praw, 
rządzących życiem społeczeństw. To też O. 
M. stwierdza, że obecna koncepcja wszech- 
władzy ludu, nie może być zastąpiona kon- 
cepcją absolutyzmu królewskiego, lecz że 
monarchja stanie się w Polsce wyobraziciel- 
ką owych praw dotychczas gwałconych, nie 
umniejszając, lecz owszem ipomnażając swą 


stanowisko w świecie, 


rqanizacj 


siłę we współpracy najdojrzalszych żywio- 
łów wszystkich warstw Narodu, bez różnicy 
urodzenia; zawodu i majątku. 

5. Nieodzownym warunkiem ‘trwałości 
Rządów Królewskich jest oparcie ich na 
podstawie ściśle ‘prawnej, 

6. Źródłem wadzy w Polsce (będzie Król, 
sprawujący władzę prawodawczą przy. u- 
dziale przedstawicielstwa interesów wytwór- 
czości duchowej i materjalnej Narodu, a wła- 
dzę wykonawczą, sądową 1 kontrolną, przy 
udziale powołanych 'przez Niego i przed 
Nim odpowiedzialnych kompetentnych oby- 
waleli, cieszących się zaufaniem Narodu. 

7. Tylko powrót do Władzy Królewskiej 
może przywrócić Polsce jej mocarstwowe 
bo tylko silna 1 kon- 
sekwentna w swej ciąg'ości władza, obda- 
rzona zaufaniem całego Narodu i przez cały 
Naród wspierana, zdoła naszej polityce mię- 
dzynarodowej nadać potrzebną jej stałą wy- 
tyczną i możmość konsekwentnego dążenia 
do mocarstwowego stanowiska. 

8. Dla utrzymania i zdobycia niezależne- 
$o stanowiska Państwu, niezbędna jest kar- 
na, jednolita, stojąca poza polityką i otoczo- 
na opieką całego Narodu Armja, Najwyższą 
jej ostoją i stojącym poza walkami partyj- 
nemi Najwyższym  Zwierzchnikiem, będzie 
Król — przyrodzony 'Wódz i Opiekun Siły 
Zbrojnej Państwa, a mocarstwowego stano- 
wiska Państwa — Bcijownik. 

9. Przywrócenie Władzy IKrólewskiej bę- 
dzie miało za skutek podniesienie powajgi 


polskiej klasy urzędniczej, jako stałego czyn- 


nika w życiu ipaństwowem, zapewnienie jej 
możności systematycznej i wydajnej pracy, 
oraz stworzenie w Polsce typu urzędnika 


stojącego poza sporami partyjneni, który, 


będąc przedstawicielem Tronu, będzie jed- 
noczelśnie isumiennym wykonawcą obowiąz- 
ków w stosunku ido obywateli Państwa. 

10. [Władza Królewska w [Polsce szcze- 
gólnie dbać będzie musiała o zapewnienie 


lityczne pod nazwą „Organizacja 
Monarchistyczna '. 

W końcu lutego 1925 roku odbyło 
się w Warszawie posiedzenie Rady 
Naczelnej Młodzieży  Monarchi- 
stycznej w Warszawie, w którem, 


poza delegatami kół akademickich, 


wzięło również udział paru człon- 
ków: Stronnictwa Zachowawczego, 
Związku Ludowo Narodowego, Str. 
Chrześciańsko-Narodowego i redak- 
cji tygodnika „Pro patria”, głoszące- 
go również hasła monarchistyczne. 
Po przeprowadzeniu konferencji o- 
gólnej — Rada Naczelna Młodzieży 
Monarchistycznej ukonstytuowała 
„Organizację Monarchistyczną‘“, po- 
wołując na prezesa Rady Naczelnej 
O. M. p. Józefa Robakowskiego, a- 
kademika z Poznania, a na prezesa 
Zarządu głównego p. Jana Moszyń- 
skiego, studenta z Warszawy. 
Zgłoszony wniosek do Minister- 


stwa sprąw Wewnętrznych o zapi- 
sanie Organizacji Monarchistycznej, 


jako ugrupowania politycznego, 
działającego na terenie Państwa 
Polskiego — został przyjęty przy- 
chylnie i zalegalizowano O, M. w 
kwietniu tegoż roku pod liczbą B. B. 
3362/25. 


Przez pierwszych parę miesię- 
cy, t. jj do maja 1925 r. — kierow- 
nictwo O. M. spoczywało więc w 
rękach młodzieży akademickiej, tym 
niemniej] w szybkim tempie wzra- 


stały szeregi członków O. M. i 
wśród starszych. Od 2 — 4 maja 
1926 roku odbyło się posiedzenie 


Rady Naczelnej Organizacji Monar- 
chistycznej w Poznaniu, na którem 
opracowano pierwszą deklarację 
programową i statut (0. M. oraz wy- 
brano władze O, M. w nast. Skła- 


dzie: 


Prezydium Rady Naczelnej pp. 
Wacław Niemojowski — b. marsza- 
łek Rady Stanu, Stanisław Lipczyń- 
ski, prezes Związku Cechów War- 
= awakień i Józef Robakowski, 
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Monarehistycznej 


najszerszym warstwom pracy i dobrobytu, 
Opierając się na pracy, jako najistotniejszym 
czynniku twórczym Narodu, Władza Kró- 
lewska dążyć musi do uregulowania zao:gniło- 
nego przez rządy relpilblikańsko-demokra- 
tyczne stosunku pracy do kapitału. Uregu- 
lowanie wzajemnego stosunku robotnika do 
przedsiębiorcy, na zasadzie ich wzajemnego 
współdziałania, solidarności, 
wspólności interesów i miłości chrześcijań- 
skiej, będzie jednem z 'pierwszorzędnych za- 
dań, które będzie miała 'do rostrzygnięcia 
Władza Królewska. 

11. Własność stanowi 
przyrodzone prawo każdzelśo człowieka. Po- 
wstając jako owoc pracy, jest ona bodźcem 
do niej, nieodzownym warunkiem istnienia 
rodziny i jedynym 'prawdziwym środkiem, 
uniezależnienia warstw pracujących przez 
zdabycie własnego warsztatu pracy. Jako 
taka więc, stanowi jedyną, prawdziwą gwa- 
rancję wolności i dobrobytu. Nie wolno jej 
pozbawić nikogo, chyba gdy 'tego wymaga 
użyteczność publiczna, stwierdzona sądow- 
nie i to pod warunkiem uprzedniego, bdlpo- 
wiadająceśo rzeczywistej wartości wynagro- 


wzajemnej 


dzenia. 

12. Organizacja :Monarchistyczna uważa, 
że żywotna dla Polski sprawa udoskonalenia 
ustroju rolnego została przez niesumienną 
demagogję stronnictw świadomie wypaczo- 
na. O. M, widzi jedynie prawidłowe rozwią- 
zanie sprawy rolnej w Polsce na zasadach 
gwarantujących największą produkcję rol- 
ną, popierać więc będzie wszelką inicjatywę 
zmierzającą do ułatwienia włościanom zdo- 
bycia nowych warsztatów pracy, lub udo- 
skonalenia już posiadanych. Wytyczną być 
tu nie może popieranie interesu tej albo in- 
nej klasy społecznej, lecz jedynie wzgląd na 
dobrobyt kraju, jako całości, 

13. Wiładza Królewska, będąc w istocie 
swojej zbliżona do władzy Ojca w rodzinie, 
w szczególności zaopiekuje się rozwojem i 


Zarząd Główny pp.: 
Stełan Gruchała 
Stanisław Mackiewicz 
Dr. Jan Moszyński 
Henryk Korewicki 
Stanisław Wialewiski. 

Pan St. Lipczyński ołiarowanego 
mu mandatu nie przyjął, przeto sta- 
nowisko to dłuższy czas nie zostało 
obsadzone. 

Wobec tego, że Zarząd Główny w 
dalszym ciągu składał się jeszcze z 
młodzieży akademickiej, z wyjątkiem 
redaktora Mackiewicza, zamieszku- 
jącego zresztą w Wilnie 1 przez to 
niebiorącego czynnego udziału w 
pracach Zarządu — z natury rzeczy 
kierownictwo całą organizacją objął 
prezes Rady Naczelnej, p. Wacław 
Niemojowski, który swem wielkiem 
doświadczeniem  'politycznem, nie- 
strudzoną pracą i. ofiarnością b. 
szybko postawił Organizację na sil- 


| nych fundamentach, Bol, 


(d. c. n.) 


nienaruszalne 45. 
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kulturą rodziny — przyrodzonej komórki 
zorganizowanego społeczeństwa. [Należne 
stanowisko rodziny w społeczeństwie | pol- 
skiem może zapewnić tylko przestrzeganie 
zasad Kościoła Katolickiego. Je względu na 
to, O. M, stać będzie niezłomnie 'p:zy po- 
stulacie oparcia prawa małżeńskiego i sta- 
nowiiska rodziny na zasadach prawa kościel- 
nego, > 

14. Władza Królewska w Polsce, prze- 
strzegając zasad moralności katolickiej win- 
na zapewnić wszystkim innym wyznaniom 
warunki swobodnego rozwoju i wypełniania 
obiządków i praktyk religijnych. Jest to 
zśodne z tolerancyjnym duchem Narodu Pol- 
skiego i jego Idziejowe:ni tradycjami, 

15, MWładza Królewska, będąc wykwitem 
ducha Narodowego Pollskiego, otoczy swoją 
opieką bratnie narodowości Rusinów, Biało- 
rusinów i Litwinów, mieszkających na ©b- 
szarze Państwa. Ludy te, związane z nami 
węzłami wspólnych tradycji krwi przelanej 
w obronie. Polski i Europy, winny być współ- 
gospodarzami we wspólnej Ojczyźnie. Zgod- 
nie z Królewskiemi tradycjami Polski, Wła- 
dza Królewska zapewni im możność swo- 
bodnego rozwoju kulturalnego i ekonomicz- 
nego. 

16. (Opierając się ma najszerszych war- 
stwach uświadomionego ludu, Władza Kró- 
lewska szczejśólną zwróci uwagę na szerze- 
nie oświaty w duchu religji katolickiej, z 
uwzględnieniem zupełnej wolności wycho- 
wania. Uwzględniając nieodzowną potrzebę 
nowożytnych społeczeństw, Władza IŚrólew- 
ska położy odpowiedni nacisk na wykształ- 
cenie fachowe, wpajając przez to całemu 
społeczeństwu poczucie 'konieczności nale- 
żytego przygotowania do podejmowanych 
obowiązków. 

17, W zrozumieniu, że dobrze zbudowany 
budżet państwowy stanowi podwalinę trwa- 
łości rządów i dobrobytu społeczeństwa, O. 
M. stwierdza, że polityka skarbowa pod 
Władzą Krórewską winna lbyć oparta na 
najsumienniejszem Gostosowaniu wydatków 
do możliwości skarbowych, bez marnotraw- 
stwa i rozrzutności, cechujących system de- 
mokratyczno-parlamentarny, oraz na syste- 
mie podatkowym, obciążającym równomier- 
nie wszystkie warstwy ludności, przy szcze- 
gólnem uwzględnieniu podatków bezpośred- 
nich, 

18. Związki i syndykaty zawodowe oraz 
cechy, działające w kierunku organizowania 
systemu produkcji oraz jej wzmożenia, bę- 
dące wyrazicielami interesów poszczegól- 
nych jej działów, przy współdziałaniu pra- 
codawców i pracowników, będą stanowiły 
jedną z głównych podstaw na których się 
oprze gospodarcza struktura społeczeństwa, 
Społecznie, związki te dążyć będą do współ- 
działania wzajemnego pracodawców i pra- 
cowników, dbających wspólnie o rzetelny 
rozwój wytwórczości i sprawiedliwy podział 
zysków. 

19, W stosunku do żydów, zamieszku- 
jących Państwo Polskie, którzy nie są zwią- 
zani kulturalnie z Polską, Władza Królew- 
ska odnosić się będzie z toleranają, broniąc 
jednak żywioły stale osiadłe na ziemiach 
Polskich przed przerostem wpływów żydow- 
skich, tak w dziedzinie gospodarczej jak i 
duchowej. 

20. Władza Królewska przeciwdziałać 
będzie wszelkim próbom tworzenia państwa 
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w państwie, szczególnie opartym o organi- 
zacje międzynarodowe, 

21. Władza Królewska otoczy szczegól- 
ną opieką kulturę i sztukę polską jako czyn- 
nik utrwalający i pielęgnujący ducha naro- 
dowego polskiego, zwalczając z całą bez- 
względnością wszelkie próby gangrenowania 
ducha polskiego przez wrogie mu czynniki, 


UCHWAŁY 
POLITYCZNE RADY NACZELNEJ 0. M. 


1. Zmienne rządy, rozpanoszenie partyj, 
wynikająca z tego słabość wiładzy wykonaw- 
czej, brak dostojeństwa w reprezentacji Pań- 
stwa, moralny rozstrój w Państwie i społe- 
czeństwie świadczą, że obecny ustrój kon- 
stytucyjny Polski prowadzi Państwo do zgu- 
by. Warunkiem dalszego bytu Narodu i Pań- 
stwa jest przywrócenie Władzy Królewskiej, 
Świadomość tej prawdy 'dojrzewa w. psy- 
chice mas, i dalsze jej przeciwdziałanie mo- 
że się odbić katastrofalnie na losach Oj- 
czyzny. 

2. O. M. uważa, że wszelki zamach na 
prawowitą władzę .podkopuje tak mało u nas 
jeszcze skrzepnięte podwaliny bytu pań- 
stwowego i najpierwotniejsze poczucie pra- 
wa. Niemniej jednak, stwierdzić musi, że 
wypadki niajowe w Polsce wykazały całą 
słabość i wewnętrzny rozkład władzy opar- 
tej na ustroju demokratyczno-parlamentar- 
nym. 

3. Uważając, dochodzące obecnie kolej- 
no Ido władzy rządy za zjawiska (przejścio- 
we, O. M. popierać będzie wszelkie ich po- 
czynania zmierzające do konsolidacji Pań- 
stwa, i wzmocnienia władzy wykonawczej 
niezależnej od stronnictw politycznych oraz 
każde ich przedsięwzięcie mogące dać kra- 
jowi realny pażyttek, 

4. W stosunku do wszystkich stronnictw 
polskich, stojących na gruncie demokratycz- 
no-republikańskim, O. M. zajmuje stanowi- 
sko negatywne, przyczem wyraża przekona- 
nie, że te stronniciwa, które stoją na grun- 
cie narodowym, uzśodnią się z O. M, w sen- 
sie wspólnego dążenia do -przywrócenia 
Władzy Królewskiej. 

5. Rada Naczelna O. M. stwierdza z całą 
stanowczością, że wysuwane przez niektóre 
organy prasowe różnych odcieni politycz- 
nych rzekome kandydatury na Tron Polski, 
nie stoją w żadnym stosunku do Organizacji 
Monarchistycznej., O, M. żadnych kandyda- 
tur nie wysuwała i nie wysuwa. 


Z KRAJU 
A WIĘC NA ZAMKU KRÓLEWSKIM! 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej wydał za- 
rządzenie, na mocy którego otwarcie sesji 
zwyczajnej Sejmu i Senatu odbędzie się dn. 
13-50 b. m. na Zamku Królewskim w War- 
szawie, 

Ciekawe, czy nasze partyjne „suwereny” 
potrafią się chociaż przyzwoicie zachować 
wobec iMajestatu dawnej Władzy Królew- 
skiej, bijącego z murów starego Zamku? 


PRZECIW WARCHOLSTWU W PRASIE. 

Ukazało się rozporządzenie p: Prezydenta 
Rzeczypospolitejj o karach, które będą sto- 
sowane za rozpowszechnianie w gazetach 


Ne 1 


wiadomości nieprawdziwych, mogących 
szkodzić państwu, wiadomości nieprawdzi- 
wych dotyczących władz państwowych oraz 
za zniewagi drukiem władz państwowych 
lub ich przedstawicieli. 

Kary będą bardzo surowe, bo do 3 mie- 
sięcy aresztu i 10,000 zł, grzywny. 

Nic dziwnego, że rozporządzenie takie nie 
poszło w smak naszym partyjnikom, którzy 
dotychczas mogli prawie bezkarnie lżyć naj- 
wyższych urzędników państwowych i roz- 
puszczać nieprawdopodobne 1 wyssane z pal- 
ca plotki, które były bardzo szkodliwe dla 
państwa, 

To też wszystkie partje, od endeków do 
komunistów podniosły wielki krzyk i wo- 
łają, że to jest pogwałcenie wolności prasy. 

Trzeba pamiętać, że każda wolność musi 
się kończyć wtedy, kiedy przechodzi w war- 
cholstwo. Kiedy nasze partje zrozumieją, że 
nie wolno dla swosch- interesów podważać 
powagi państwa, to nikomu do głowy nie 
przyjdzie wydawanie takich rozporządzeń, 
Ale narazie to jest konieczne, Niegrzecznym 
dzieciom 1 szaleńcom zapałek do ręki się nie 
daje, 


ZJAZD KATOLICKI W POZNANIU. 


W zeszłym tygodniu obradował w Pozna- 
niu siódmy Zjazd Katolicki. Obrady zaszczy- 
ci swoją obecnością Jego Ekscelencja Arcy- 
biskup Hlond Prymas Polski. Zjazd otrzy- 
mał życzenia od Ojca świętego. 

„Po naradach, w których postanowiono 
pizystąpić do organizowania Kongresu ka- 
tolickiego w Poólisce, uczestnicy Zjazdu prze- 
szli imponującym pochodem przez miasto do 
kościoła Farnego, gdzie na zakończenie od- 
śpiewano uroczyste „Te Deum“. 

W zjeździe brał udział gen. Kazimierz Ra- 
szewski, prezes Rady Naczelnej Organizacji 
Monarchistycznej. 


Z ZAGRANICY 


CZY WILHELM WRÓCI? 


Coraz więcej piszą w pismach o powrocie 
do Niemiec lb. Cesarza Wilhelma II. Stron- 
nictwa repułtlikańskie i demokratyczne pod- 
noszą o to wielki krzyk, ale w gruncie rze- 
czy sami dobrze rozumieją że powrót do Ce- 
sarstwa jest konieczny. 

Gazety monarchistyczne piszą, że z chwi- 
lą powrotu rodziny Hohenzollernów na tron 
Cesarski, Niemcy staną $ię znowu, tak samo 
potężne, jak były przed wojną. 

Jeżeli chodzi o Polskę, to jednej rzeczy 
możemy być pewni: jeżeli Monarchja zosta- 
nie przywrócona w Niemczech prędzej jak 
w Polsce, to Śląsk, Pomorze i Poznańskie 
będzie w wielkiem nielbezpieczeństwie, Póki 
Niemcy są republiką, nie potrzebujemy ich 
się bać, ale Cesarstwu niemieckiemu tylko 
Królewska Polska będzie mogła się oprzeć. 


ZAMACH NA MUSSOLINIEGO. 


Znowu dokonano zamachu na życie Mus- 
soliniego, Prezesa Rady Ministrów 1 podpo- 
ry Tronu włoskiego. Sprawca. zamachu, któ- 
ry z odległości kilku kroków strzelił do Mus- 
solinieśo z rewolweru, zrywając mu z piersi 
order, został natychmiast rozszarpany przez 
tłum, tak że narazie trudno fbyio ustalić kto 


No 


to był. Później dopiero okazało się, że był 
to młody człowiek nazwiskiem Zamboni, 
zbrodniczego zamachu dokonał on prawdo- 
podołnie z rozkazu jakiejś organizacji, któ- 
rej zależało na tem, aby zgładzić wielkiego 
Męża Stanu Italji, 

Na wiadomość o dokonanym zamachu i 
cudownem ocaleniu Mussoliniego, Ojciec 
Święty powiedział: „Jest to nowy dowód, że 
Mussolini stoi pod opieką Boga“. 


STRAJK WĘGLOWY W ANGLJI 


Strajk robotników węglowych w Anglji, 
który rozpoczął się jeszcze w maju bieżące- 
go roku, zbliża się do końca. Pomimo po- 
parcia, udzielanego  strajkującym robotni- 
kom przez moskiewskich fbolszewików rząd 
w niedługim czasie liczy się z możliwością 
zakończenia strajku. 

Szczęśliwie, że Anglja dajje sobie radę z 
bolszewizmem, ale z drugiej strony, kiedy 
kopalnie angielskie ruszą, to znowu trud- 
niej będzie nasz węgiel ze Śląska puszczać 
w świat, 


ILU ROSJAN WYGNAŁ BOLSZEWIZM 
Z KRAJU. 


Międzynarodowe Biura Pracy przy Lidze 
Narodów publikuje dane statystyczne, ty- 
czące się liczby i rozmieszczenia emigracji 
rosyjskiej w różnych państwach. Najwięcej 
emigrantów przebywa obecnie we Francji 
(405 tysięcy), następnie w Niemczech (400 
tysięcy), w Chinach (76 tys.) w Połsce (61 
ys.), w Jugosławia (38 tys.), w Łotwie (33 
i pół tys.) w Czechosłowacji (30 tys.), w 
Bułgarji (28 i pół tys.), w Estonji (19 tys.), 
na Węgrzech (5.300), w Turcji (5 tys.), w 
Austrji (2 i pół tys.). 

Suma łączna rosyjskich emigrantów zare- 
całym 


jestecowanych wynosi na świecie 


1.600.000. 


JAK TO BYWA W REPUBLIKACH? 


Paryska opinja pulkliczna zaintrygowana 
została nową aferą skandaliczną. — Mia- 
nowicie aresztowano jednego z wyższych u- 
rzędników ministerstwa handlu za to, iż han- 
dlował cn orderami i odznaczeniami. Urzęd- 
nik ten brał od różnych osób sumy sięgają- 
ce do 100.000 franków, w zamian za to o- 
biecywał przedstawiać ich jako kandyda- 
tów do odznaczeń. 


KRÓLEWSKIE ZAŚLUBINY,. 


W zeszłym tygodniu odbył się ślub J. K. 
W. iKisięcia Leopolda, Następcy Tronu Bel- 
gijskiego z J. K. W. Księżniczną szwedzką 
Astrid. | 

Był to dzień szczególnie radosny dla na- 
rodu belgijskiego, który szczerze kocha sy- 

na swego bohaterskiego Monarchy. 


Z chłopskiego zagona 


Chcąc przyjść z pomocą licznym rzeszom 
swoich czytelników, gospodarzy na-roli re- 


dakcja  Polaika-Monarch'sty postanowiła 


dawać co tydzień krótkie notatki gospodar- ` 


cze, w których stosownie do pór roku, oraz 
będą 


wskazówki i odpowiednie wiadomości, co do 


aktualności robót polnych dawane 


cen i rynków zbytu, 


„nieumiejętnie, 


W obecnej dobie kryzysu rolniczego oraz 
ciężkich iktóre 
wszyscy jest nader ważną 
rzeczą, aby każdy z gospodarzy należycie 
wyzyskał wszystkie gałęzie swego gospo- 
darstwa, W naszych wsiach jest tak wiele 
spraw zaniedbanych, nie postawionych ma 
rależytej stopie opłacalności, prowadzonych 
— tracimy tyle grosza li 
tylko przez nieświadomość naszą ‘i niedba!- 
stwo, że czas najwyższy otrząsnąć się z tej 
ospałości i wziąć do racjonalnej roboty. 


warunków finansowych, 


odczuwamy, 


Prócz roli, prócz tego zagona, dającego 8 


chleb dla ludzi, paszę zaś bydlętom do- 
mowym, ma każdy w swojem obejściu moc 
źródeł dochodu mie wyzyskanych jeszcze; 
że wspomnę tylko sadownictwo, hodowlę 
trzody chlewnej, oraz tak ściśle związaną 
z tą ostatnią, — sprawę mleczarstwa, 


Są w Polsce okolice, w których przemysł 
mleczny, rależycie zorganizowany, przyno- 
si tak gospodarzom jak również służbie 
folwarcznej kolosalne zyski, zwłaszcza wy- 
pasanie świń, daje ten luźny, pewny i nie- 
zawodny grosz; daje go regularnie co ty- 
dzień, lub co miesiąc. 


Aby jednak dojść do opłacalności zwie- 
rząt domowych, trzeba hodowlę postawić na 
rależytej stopie, trzeba :przedewszystkiem 
wyzbyć się powoli naszych mizernych, su- 
chych krów, świń ,„przepadziwych” zdolnych 
zjeść dz:ennie bodaj ćwiartkę kartofli, a tu- 
czących się przez parę miesięcy. 

Są gatunki które w dziewiątym 
miesiącu życia zdatne są pod nóż, dając 
piękną, topliwą słoninę i dobre, nieży!o- 
wate mięso, le się bezwzględnie opłacają! 
Zapotrzebowanie ra rynkach europejskich 
jest tak wielkie, podaż zaś w Polsce tak 
rieznaczra, że hodowla 


Św:ń, 


trzody chlewnej 
może stać się dla naszych gospodarzy złotą 
żyią. W jednym z następnych numerów, 
podamy cery orjentacyjne, oraz cyfry, wy- 
kazujące ile Europa zjada na tydzień świń, 
kur, gęsi, jaj i t, d. Każdy będzie mógł 
się przekonać, jak wiele może sam zarobić 
przy odrobinie dobrej woli i starania, Trze- 
ba się wziąć do pracy rozumnie i planowo. 


Czas najwyższy, Janina Lasocka. 


nizacji Monarchistycznej, 
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BACZNOŚC 


Członkowie 'i: Sympatycy O. M. 
Członek Zarządu Gł. Organizacji Monarchistycznej, 
Bogumił Orzechowski, wygłasza w miastach odczyty p. t. 


„KU WŁADZY KRÓLEWSKIEJ“ 


Każdy członek czy sympatyk O. M. który pragnie, aby 
w jego mieście był wygłoszony ten odczyt, winien po- 
rozumieć się bezpośrednio z Zarządem Głównym Orga- 
Warszawa, Senatorska 6, 
sień E, | piętro. 
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ENITO MUSSOLINI 
WóDZ NARODU I SŁUGA TRONU 


Szczęśliwy jest naród włoski, że posiada 
takiego wodza, jak Mussolini, szczęśliwą jest 
królewska dynastja włoska, że posiada ta- 
kiego sługę. 

Mussolini, o którego cudownem ocaleniu 
od zbrodniczego zamachu piszemy w innem 
miejscu, zrozumiał, że tylko zebranie wszy- 
stkich patrjotów włoskich przy osobie Kró- 
la, da potęgę jego ojczyźnie. Dlatego, choć 
razywają go dyktatorem, on ma się tylko 
za sługę i najwyższego wykonawcę woli 
królewskiej. 

I choć wrogów ma dużo na całym Świecie, 
choć zbrodniarze powtarzają wciąż na niego 
zamachy, to Mussolini trwe ra swoim sta- 
nowisku, wierny Królowi i Ojczyźnie. 

Może i my w Polsce doczekamy się kie- 
dyś naszego polskiego Mussoliniego! 
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KOMUNIKAT 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ORGANIZACJI : 
MONARCHISTYCZNEJ. 


Zarząd Główny Organizacji Monarchisty- 
cznej powołał z dniem 11.XI r. b. Zarząd na 
Województwo Łódzkie w następującym skła- 
dzie: 

Prezes — Kazimierz Zembrzuski, 


I V-Prezes — Zygmunt Merkiel-Wielo- 


zierski, 


PRENUMERATA: kwartalnie 2 zł. 
półrocznie 3 zł. 50 gr., rocznie 6 zł. 


ADRES REDEKCJ! I ADMINISTRACJI: | 


Warszawa, Senatorska 6 sień E I p. 


W ydawca: Lucjan Długokęcki, 


LAK MON 


II V-Prezes — Zygmunt Sandomierski, 

p. o. Sekretarza — Adam Mikosz, 

skarbnik — Stefan Majer, 

referent prasowy — red, Salbociński. 

Równocześnie Z. Gł: udzielił p. Zygmun- 
towi Merkel-Wielozierskiemu na jego proś- 
be dwutygodniowego urlopu, oraz przyjął 
dymisję dotychczasowego sekretarza p. Mie- 
czysława Wiśniewskiego, 


Czytelnicy! popierajcie wasze pismo! 


OD REDAKCJI | 


Redakcja „Polaka Monarchisty“ 
będzie udzielała porad prawnych, 
gospodarczych i t; p. swoim prenu- 
meratorom i czytelnikom, Należy się 
w tych sprawach zwracać piśmien- 
nie albo osobiście wprost do Redak- 
cji w Warszawie, Senatorska 6, sień 


Elp 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona 120 zł., !/ strony 70 zł, "4 strony 40 zł., 
lj strony 25 zł., drobne, od dołu 15 gr. 


REDAKTOR przyjmuje codziennie, oprócz niedziel i świąt 
od godz. 10-ej do 3-ej po poł. . 


Redaktor: Walerjan Dobiecki, 


Drukarnia Techniczna, Sp. Akc, Warszawa, Czackiego 3/5, | ; 


